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Niebo było tego dnia niezwykłe. Z jednej strony rozświetlone promieniami słońca, przejrzyste i o wyjątkowej głębi koloru, a z drugiej – zamglone nadciągającymi znad horyzontu chmurami. Niczym dwie strony monety lub dwie połówki twarzy – różne, a jednak stanowiące nierozłączną całość.

Podobnie jak dwie małe dziewczynki bawiące się w rzece. Pluskały się radośnie, chichocząc i piszcząc z uciechy. Były jak woda i ogień. Jedna spokojniejsza, cicha jak strumień, ale kryjąca w sobie jakąś wielką moc i determinację. Druga żywiołowa, trochę wybuchowa, ciesząca oko swym urokiem. Wyszły na brzeg. Biegały, aż obie zmęczone upadły na trawę. Śmiały się, leżąc na plecach i wpatrując się w to niecodzienne niebo.

– Powinnyśmy już wracać, zanim zacznie padać – stwierdziła starsza.

– Oj, Leo... Popatrz na te chmury – zawołała młodsza. – Jest pięknie! Chciałabym, żeby zawsze tak było.

– Tak, Rachelo.

– Obiecaj mi, że zawsze tak będzie, że zawsze będziemy przyjaciółkami, że nic nas nie rozdzieli.

– Obiecuję, Rachelo.

I obie podały sobie dłonie, kierując wzrok na to, co nad nimi.

Siedząca nieopodal starsza kobieta, która była ich piastunką, podniosła się z kamienia i zwróciła się w stronę dziewczynek. Mała Rachela podbiegła do niej, a jej kruczoczarne warkocze podskakiwały na boki.

– Nianiu, ja muszę w krzaczki!

Piastunka spojrzała na małą. Dziewczynka się zarumieniła, więc kobieta rozglądnęła się wokół. Potem chwyciła Rachelę za rączkę i przykazała Lei, by czekała na kamieniu, a sama odeszła z młodszą siostrą na bok.

Oddaliły się raptem na kilka minut, ale gdy wróciły, piastunka z przerażeniem dostrzegła, że kamień jest pusty.

– Leo! – zawołała. I wtedy dostrzegła starszą siostrę szamoczącą się w uścisku jakiegoś obcego mężczyzny. – Stój! Zostaw ją! – krzyknęła.

Mężczyzna obrócił się, jednak samotna kobieta z dzieckiem nie była dla niego zagrożeniem. Szarpnął mocniej Leę, ciągnąc ją w swoją stronę.

– Na pomoc! – zawołała rozpaczliwie opiekunka. Do jej krzyku dołączył się przeszywający pisk małej Racheli.

– Leo! – krzyczała, wyciągając ręce w stronę oddalającej się siostry. Dopiero co obiecywały sobie, że nic ich nie rozdzieli!

Nagle, zwołani krzykiem, przybiegli pasterze Labana, którzy akurat przeganiali w pobliżu stado. Szybko do nich dotarło, co się dzieje, i rzucili się w pogoń za mężczyzną. Napastnik obejrzał się za siebie i przyspieszył. Wierzgająca dziewczynka nie pomagała w ucieczce. Zrozumiał, że nie zdąży z nią ujść, zanim dopadną go te dzikusy z kijami.

– Raqa – zaklął, po czym puścił dziecko i zaczął biec przed siebie.

Pasterze podbiegli do Lei i upewnili się, że nic jej nie jest. Potem kilku z nich próbowało ruszyć za mężczyzną, ale ten szybko zniknął. W tym samym momencie do dziewczynki dotarły piastunka z Rachelą. Obie były śmiertelnie blade. Ale jeszcze większa groza malowała się na twarzy porwanej.

– Wszystko dobrze? Nic ci nie zrobił? – dopytywała niania, oglądając Leę, czy nie ma żadnych obrażeń.

Lea pokręciła głową, a w jej oczach błysnęły łzy. Wciąż była w szoku.

– To dobrze, dobrze. Otrzep sukienkę, wracamy do domu – zarządziła piastunka, jakby nic się nie stało.

Lea siedziała oniemiała, wciąż czując na sobie przeszywający dreszczami dotyk obcego mężczyzny. Jego śliskie, spocone ręce, które zaciskały się boleśnie na jej ramieniu. To, jak przycisnął ją do siebie. Zapach jego potu i tę woń lęku. Nie potrafiła powstrzymać drżenia.

– No już, już. Przecież nic się nie stało – powtarzała przestraszona niania. – Ale nic nikomu o tym nie mówcie.

Rachela spojrzała uważnie na starszą siostrę i padła jej w ramiona. Przytuliła się do niej i wsłuchując się w nierówny oddech Lei, rozpłakała się razem z nią. Lea zacisnęła usta i w milczeniu wstała, przygarnęła ramieniem młodszą siostrzyczkę i razem ruszyły za piastunką.

Tego dnia Lea nauczyła się dwóch rzeczy. Że nie ma nikogo bliższego niż siostra. I że nikogo nie interesuje, co przeżywa.








Rozdział pierwszy
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Upał zrobił się nieznośny. Promieniujące od skał ciepło przyprawiało idącego mężczyznę o zawroty głowy, ale szedł wytrwale, ani na chwilę nie zwalniając kroku. Oddychał ciężko, na tym oddechu skupiając całą swoją uwagę. Wokół panowała cisza przerywana jedynie stukaniem jego laski. Posuwał się krok za krokiem, z pełną determinacją. Tylko od czasu do czasu z przyzwyczajenia oglądał się za siebie. Minęło jednak już kilka dni wędrówki i do tej pory nie zauważył śladów pościgu.

Wiedział, że musi jak najszybciej dotrzeć do Paddan-Aram. Gdy tylko zatrzymał się na chwilę i usiadł w cieniu skarłowaciałego drzewa, pamięć znów zaczęła go bombardować obrazami ostatnich wydarzeń. Pustka, samotność, strach były jego jedynym bagażem. I te słowa... „Ja będę z tobą i będę cię chronił wszędzie, dokąd pójdziesz”[1]. Dobrze wiedział, gdzie ma teraz pójść.

– Mam dość Chetytek! Te żony Ezawa są nie do wytrzymania z ich bożkami i kultami! – oznajmiła kiedyś Rebeka.

– Odnajdziesz... Betuela... – mówił ojciec urywanymi słowami. – Weź... żonę... córkę... twego wuja... Labana. – I pobłogosławił mu. Tak jak wtedy, za pierwszym razem.

Tylko że to pierwsze błogosławieństwo ściągnęło na niego gniew brata. Gdy myślał o tym podstępie, wiedział, że tak miało być, że tak chciał Bóg. Niby dlaczego wzrok jego ojca nagle osłabł... Matka wiedziała, takie słowo dostała od Boga jeszcze przed ich narodzinami. Miał zapewnioną przyszłość. Obietnicę ziemi i potomstwa od Jedynego.

„Przeklęty, kto cię przeklina, a błogosławiony, kto cię błogosławi”[2].

Jakub wyciągnął nogi przed siebie. Przyglądając się zakurzonym stopom, poczuł, jak ulega... Strach czaił się tuż obok... Nie, nie mógł sobie na to pozwolić. Wiedział, że ostatnie wydarzenia były zbyt poważne, by gniew szybko prysł. Czas. Jedyne, co mogło go ocalić, to czas.

Wstał, odruchowo oglądnął się za siebie i ruszył. Musiał czymś zająć myśli, byle nie wracać do tamtego dnia. Stało się. Nie było krzyków, awantury. Wręcz przeciwnie... zapanowała złowroga cisza, która niczym woal przykrywała ponurą szarością ich codzienność. I cisza stała się teraz jego nieodłączną towarzyszką. Z jednym wyjątkiem.

Minionej nocy widział aniołów. Mimo że śnił, obraz był bardzo wyraźny. A teraz chwilami wydawało mu się, że dostrzega czyjąś obecność, będącą tylko mgnieniem, a potem znów widział jedynie rozległe pejzaże. Przeszył go na nowo dreszcz. To poczucie obecności nie dało się przyrównać do niczego innego. Bóg Abrahama i Izaaka. A teraz także jego – Bóg Jakuba.

Nagle usłyszał tętent kopyt. Skoczył szybko za najbliższe drzewo, ale wiedział, że nie zapewni mu ono wystarczającego schronienia. Jeździec zbliżał się w chmurze pyłu.

– Stój! – krzyknął przybysz.

Zaraz potem kurz opadł i Jakub poznał Elifaza, syna Ezawa.

– To ty? A gdzie Ezaw?

– Szuka zdrajcy.

– Tak się zwracasz do wuja?

– Tfu! – Młodzieniec splunął, zeskoczył z konia i dobył noża.

Jakub wyszedł na drogę. Jeszcze przed chwilą by się chował, ale teraz, na nowo przepełniony obrazem, który ujrzał we śnie, poczuł dziwną pewność siebie.

– Ściągniesz na siebie przekleństwo El Eljona.

Elifaz zawahał się.

– Albo przekleństwo ojca – odparł.

Zrobił krok w stronę Jakuba z wyciągniętym przed siebie ostrzem. Ale ręka mu lekko drżała.

Jakub spojrzał w dal, w stronę skał, wśród których spędził noc.

– To tam. Tam widziałem w nocy Najwyższego – wyjaśnił.

Dłoń Elifaza zatrzęsła się bardziej, a jego źrenice wyraźnie się powiększyły.

– Kłamiesz!

– I była drabina – mówił dalej Jakub, teraz jakby oderwany od rzeczywistości. – Po jednej stronie aniołowie wchodzili do nieba, a po drugiej schodzili. I On powiedział: „Ja będę z tobą i będę cię chronił wszędzie, dokąd pójdziesz, a potem przyprowadzę cię do tego kraju”[3].

– Dlaczego miałbym ci wierzyć?

– Rano wstałem, wziąłem kamień, który miałem pod głową, i postawiłem jako ołtarz, polawszy go oliwą, ślubowałem Bogu. Zatem widzisz, odchodzę teraz z tej krainy, nie będę niepokoił mojego brata. Jedź, zobacz to miejsce, ja i tak nie ujdę daleko na tym pustkowiu. A jeśli uznasz, że mi nie wierzysz i nie lękasz się Najwyższego bardziej niż Ezawa, wrócisz po mnie.

Elifaz opuścił rękę z nożem, po czym bez słowa wsiadł na konia i zawrócił.

Jakub wzdrygnął się. W jednej chwili został sam. Robiło się coraz później. Jak okiem sięgnąć otaczały go rozległe przestrzenie łagodnie wznoszące się i opadające wzgórzami. Czekała go kolejna samotna noc. Gdy tylko o tym pomyślał, usłyszał jakiś dziwny odgłos. Elifaz? Poczuł, jakby przeszył go prąd. Znieruchomiał na moment, po czym zaczął się rozglądać wokół za niebezpieczeństwem.

W tym samym momencie dostrzegł pędzącego w jego kierunku szakala. W ostatnim odruchu wysunął przed siebie kostur. Wiedział, że nie ma szans. Sam wobec kłów napastnika był praktycznie bezbronny. W głowie zdążyła mu jeszcze błysnąć myśl: „I tak to ma się tu skończyć? Boże!”. Równocześnie ujrzał jakieś światło. Upadł oszołomiony i oślepiony. Dyszał ciężko, czekając na ból. Zapadła cisza.

Nie stało się nic. Podniósł powoli głowę i zobaczył, że tuż obok niego leży płowe cielsko szakala. Zerwał się na nogi i zaczął uciekać. Po kilku krokach obejrzał się za siebie, ale szakal nadal się nie ruszał. Czyżby rzeczywiście tylko mu się wydawało, że w tej świetlistości dostrzegł anielski miecz? Nie miał pewności, był oszołomiony. Coś jednak w sercu podpowiadało mu, że to właśnie pomoc Jedynego. Upadł na kolana i zawołał głośno:

– O Panie! O Święty Jedyny! Chwała Tobie, El Eljon, Boże Najwyższy!

***

Ludzie potrącali się wzajemnie w tłoku.

– Owoce! Świeże daktyle! Oliwki! – rozlegały się zewsząd przekrzykiwania kupców.

– Garnki, garnuszki, dzbanki i misy! Tylko u mnie!

Jakub czuł, że od tego harmidru i feerii barw zaczyna mu się kręcić w głowie.

– Tkaniny! Tkaniny! Wybierajcie, kupujcie!

A było na co patrzeć. Bogactwo kolorów kupców sukiennych chwalących się swoimi tkaninami. Piękne i kuszące owoce oraz warzywa powykładane na wyciągnięcie ręki. Rzędy sproszkowanych przypraw w odcieniach ochry, zgaszonej zieleni, żółci, pomarańczu i czerwieni. I te zapachy. Było tu chyba wszystko. Dobra lokalne i importowane z dalekiej Mezopotamii czy Egiptu. Części smaków i zapachów Jakub nigdy wcześniej nie poznał. A ludzie... Ich ubiory świadczyły o tym, że stanowili mieszankę wielu kultur i tradycji.

Jakub kluczył w tłumie mijających się kobiet i mężczyzn. Patrzył, jak jakiś podenerwowany sprzedawca wymachiwał żywiołowo rękami, tokując w nieznanym mu języku. Kawałek dalej dwóch starców rwało sobie włosy z brody, starając się przekrzyczeć jeden drugiego. Chaos i splendor. Wspaniałość i zagubienie. Jakub sam nie wiedział, jak uda mu się znaleźć tu kogoś, kto mógłby go zatrudnić. Kilka dni wcześniej jacyś kupcy, których spotkał przy oazie, zapewniali go, że najpewniej na suku w Damaszku uda mu się nająć do pracy. Teraz w tym wielkim zamieszaniu nie czuł się tego taki pewien. Przyzwyczajony był do życia wśród pól, w rodzinie, w spokojnych namiotach i pośród owiec oraz kóz, które wypasał. Miasto to było inne życie. Co prawda spotykał od czasu do czasu karawany kupców w Kanaanie i widział, jak wiele dóbr przewozili, jednak nie spodziewał się aż takiego dobrobytu. Było to jednocześnie fascynujące i przerażające.

Nagle poczuł, że ktoś trącił go w ramię. Obejrzał się na nieuważnego przechodnia, który pospiesznie go minął. Starał się nie dać po sobie poznać gniewu, ale był już trochę zniecierpliwiony.

– Pokój tobie! – zawołał trochę wbrew temu, co czuł.

– Pokój tobie, bracie! – odparł niczym niezrażony nieznajomy. Zaraz też przyjrzał mu się uważniej i dodał: – Nie wyglądasz na tutejszego. Szukasz może pracy?

Jakub uśmiechnął się w duchu. A więc to jest jego okazja. Jedyny czuwa.

– Tak. To prawda.

– Jak ci na imię?

– Jakub, syn Izaaka.

– Co potrafisz?

– Znam się na owcach i kozach.

– Doskonale, Jakubie. Szukam właśnie kogoś do strzyżenia owiec.

Bóg był łaskawy. Ustalili warunki współpracy, przypieczętowując umowę serdecznym uściskiem.

***

Czas w Damaszku mijał mu szybko. Pracy było dużo, ale Jakubowi nie brakowało sił i chęci. Zwłaszcza że przypominał sobie, iż każdy dzień przybliża go do wypełnienia Bożej obietnicy, do spotkania z jego krewnymi, do nowej przyszłości.

– Jakubie, pozwól tu do mnie...

Obrócił się na głos Zimrana, swojego pracodawcy. Mijał już szósty, przedostatni dzień umówionego okresu pracy. Czyżby czegoś nie dopatrzył?

– Tak, panie?

– Dobiega końca nasza umowa. Jesteś dobrym pracownikiem. Pod twoim okiem praca szła szybciej niż zwykle.

– Dziękuję.

– Oto twoja wypłata. Podwoiłem jej wartość, by pokazać ci, jak bardzo cenię twój udział.

– Nie wiem, czy zasłużyłem sobie na tę łaskę. Dziękuję, panie.

– Tak, tak. Ale chciałem ci też zaproponować, żebyś został u mnie dłużej...

Po ostatnich słowach zapadła cisza. Jakub nie wiedział, co ma odpowiedzieć. Czuł się mile połechtany komplementami i wynagrodzeniem. Było mu tu dobrze. Łatwo nawiązał kontakt z innymi i nie bał się pracy. To byłaby miła perspektywa, zostać i cieszyć się zasłużonym poważaniem wśród tutejszej ludności. A jednak nie mógł... Wiedział, że musi ruszać dalej. Po swoją obietnicę, po żonę, po przyszłość. Jak miał odpowiedzieć temu człowiekowi, by go nie urazić?

– Panie, twoja opieka i względy są mi bardzo miłe... – zaczął powoli. – Czeka mnie jednak dalsza droga.

– Nie zrozum mnie źle, Jakubie, ale nie dotarło do ciebie, co tak naprawdę ci proponuję.

– Panie, tak jak już mówiłem. Zostałem wysłany do mojej rodziny, do Charanu. To jeszcze daleko, więc muszę niezwłocznie ruszać.

– Wiem, ale nie masz wystarczających środków. Nawet ta podwojona wypłata to za mało, żeby przedostać się przez te górzyste, a potem pustynne tereny na północ od Damaszku. To nie jest wyprawa dla samotnego człowieka. Nie stać cię na karawanę.

Jakub zmarszczył czoło. Liczył, że to, co dostanie za tydzień pracy, wystarczy mu na prowiant na dalszą wyprawę. Miał nadzieję dołączyć do jakiejś pieszej karawany, która posuwałaby się w dogodnym dla niego tempie. Wiedział, że nie ma pieniędzy na wynajęcie wielbłąda, że jest ubogi, ale był zdeterminowany.

– Pomyślę jeszcze – odparł i oddalił się w stronę swojego namiotu.

Do końca dnia męczył go jakiś niepokój. Nie wiedział, co ma robić. Czy podjęcie dwutygodniowej przeprawy przez trudny teren było rzeczywiście takim wyzwaniem? Miał już za sobą prawie połowę drogi. To prawda, że teraz nie będzie już tylu miast, a i oazy mogą być uboższe. A jednak to właśnie tam, na północy, czekała na niego obietnica, jego błogosławieństwo, jego przyszłość.

Wybrał się do centrum Damaszku. Chciał się zorientować, czy wkrótce nie rusza jakaś karawana. Czułby się bezpieczniej w towarzystwie innych. Przecież to był znany szlak handlowy, na pewno ktoś będzie przemierzał tę trasę. Zobaczył samotnego, starszego mężczyznę siedzącego przed wejściem do domu i popijającego coś z glinianego kubka.

– Dobry człowieku! Pokój tobie! Nie wiesz może, czy jacyś tutejsi kupcy nie ruszają w najbliższych dniach na północ?

– Pokój tobie, bracie! Niech bogowie będą z tobą! Źle ci tutaj, że szukasz szczęścia na północy? Nie wyglądasz na takiego, który miałby się tam udać, żeby coś sprzedać...

– To prawda. Ale tam czeka na mnie przyszła żona.

Starzec roześmiał się.

– Odważny jesteś. Czyż nasze kobiety nie są wystarczające? Popatrz na tę ślicznotkę... – rzekł, unosząc brwi w stronę przechodzącej zakwefionej piękności.

Mijająca ich kobieta rzeczywiście emanowała urokiem. Jakub sam nie wiedział, czy to za sprawą roztańczonego kroku i płynnego ruchu bioder, czy dzięki tajemniczości, jaką wywoływało jej zasłonięte oblicze, z którego można było zobaczyć błyszczące oczy. Był jednak pewien, że to nie ta, że musi być wierny przykazaniu Izaaka i znaleźć żonę wśród córek Labana.

– Moja jest gdzie indziej – odparł pewnie.

– Uparty jesteś, młodzieńcze. Bogowie ci to wynagrodzą. Ja nie wiem nic o karawanach, ale idź, zapytaj mojego kuzyna, on zajmuje się wyprawianiem kupców. – Mówiąc to, wskazał na ciemne drzwi w niskim pobielonym domu po drugiej stronie ulicy.

– Dziękuję! – zawołał Jakub i ruszył żywo pod wskazany adres.

Odnalezienie kuzyna staruszka nie przysporzyło mu większych problemów. Dowiedział się, że rzeczywiście za dwa dni ma wyruszyć niewielka karawana, w której oprócz wielbłądów podróżować będą piesi. Dopytał o swój udział i kiedy ustalili wszystkie warunki, Jakub z sercem pełnym wdzięczności ruszył do swojego namiotu. Nie było tak źle, jak wieszczył Zimran. Teraz wystarczyło tylko odpracować ostatni dzień i przygotować się do drogi. Pieniędzy, które dostał jako wynagrodzenie, powinno mu wystarczyć na zakup prowiantu. Uspokojony zasnął głębokim snem. Na tyle głębokim, że nie słyszał szmeru skradających się ludzi...

Ostatni dzień pracy minął mu szybko. Zaraz po powrocie chciał przeliczyć pieniądze, by zaplanować najbliższe wydatki na suku. Sięgnął w stronę worka, który służył mu za sakiewkę, i poczuł niemiły dreszcz, bo trafił na pustkę. Na pewno się pomylił i schował go gdzieś indziej. Zaczął gorączkowo przeszukiwać namiot, ale worka nigdzie nie było.

Teraz już mocno poruszony wybiegł przed namiot, wprost na Zimrana.

– Jakubie, co się stało? – zapytał mężczyzna.

– Panie, ktoś zabrał moje wynagrodzenie!

– Jak to? Niemożliwe! Może źle szukałeś?

– Siedem razy wszystko przeszukałem. Nie ma! – Jakub czuł, że wzbiera w nim złość.

Unosząc brwi, Zimran zapytał:

– I co teraz? Dziś miał być twój ostatni dzień. Za co wyruszysz w dalszą podróż?

– Niech będzie przeklęty ten, kto to zrobił! – warknął gniewnie Jakub.

– Zostań w takim razie z nami i przyjmij umowę na kolejny tydzień – rzucił pojednawczo Zimran.

Jakub jednak już chyba go nie słyszał, bo wybiegł w stronę miasta. Musiał coś zrobić. To nie mogło tak być. „O, Jedyny! Ratuj, w Twoje ręce składam tę sprawę!” – powtarzał w myślach.

Zimran stał, wpatrując się w plecy Jakuba. Zyskał kolejny tydzień, by przekonać go do pozostania na dłużej. Przecież biedak nic sam nie zrobi. Zadrżał lekko na myśl o przekleństwie i splunął za siebie. Oby Sin, bóg księżyca, miał go w opiece! Postanowił, że nocą złoży mu ofiarę, żeby odsunąć to przekleństwo.

***

Było już późno, jednak Jakub liczył, że zastanie jeszcze człowieka od wypraw kupieckich. Dobiegł zdyszany do pobielanego domu, który w późnym świetle zachodzącego słońca nabrał odcieni amarantu. Załomotał głośno. Cisza. Zaczął nerwowo grzmocić pięściami w drzwi. W końcu z okna wychyliła się jakaś głowa.

– Czego?

– Pokój tobie! To ja, Jakub, umówiony jutro na wyjazd karawany.

– Życie ci niemiłe? Nie ma się co tak spieszyć. Do jutra jeszcze zdążysz! – odparł trochę poirytowany mężczyzna.

– Wybacz, o panie, że zakłócam ci wieczorny spokój. Mam jednak problem.

– To ty go masz, po co on i mnie? – Mężczyzna sprawiał wrażenie nieprzejednanego. Nie było już tej życzliwości, jaką okazywał poprzedniego dnia, gdy mówili o finansach.

– Czy możemy porozmawiać?

Mężczyzna w końcu niechętnie się zgodził i otworzył drzwi. Stali na ulicy i Jakub czuł się upokorzony, gdy musiał przyznać, że nie ma nic przy duszy, bo został okradziony. Nie widział w oczach kupca żadnego współczucia. Czego mógł się w końcu spodziewać... Przecież to ludzie interesu. Westchnął w myślach do Świętego Jedynego.

Nagle w oczach mężczyzny błysnęły iskierki i uśmiechnął się nieznacznie.

– Jest jedno rozwiązanie. Właśnie dzisiaj rozchorował się nam służący, który miał doglądać wielbłądów. Możesz zająć jego miejsce. To będzie zapłatą za twoją podróż. Dam ci też wyżywienie na ten czas.

Jakub poczuł ulgę. Nie zamierzał zostawać u Zimrana. Nie ufał mu, nie ufał nikomu w obozie. W końcu nie było tam nikogo innego, kto mógłby zabrać jego własność. Podziękował mężczyźnie i przystał na proponowane warunki. Zaraz też wrócił do swojego namiotu, by spakować potrzebne rzeczy. Zakupy na suku miał już z głowy...

***

Karawana nie była duża. Liczyła może jakichś czterdziestu ludzi. Dziesięć wielbłądów osiodłanych oraz piętnaście obładowanych dobrami i prowadzonych przez sługi. Reszta podążała na piechotę. Jakubowi przydzielono jednego z wielbłądów towarowych. Nie była to praca jego marzeń, ale był to ratunek, by mógł je zrealizować. Każda droga dobra, byle prowadziła do celu. Znów był w podróży i to dodawało mu sił. Ten tydzień w Damaszku zaczynał mu się już dłużyć i pod koniec czuł, że się dusi. Miastem i tą stagnacją... podczas gdy jego powołanie było gdzie indziej. Nie wyobrażał sobie, że miałby zostać u Zimrana. Jego obawy potwierdziło pożegnanie z pracodawcą, który nie umiał ukryć rozczarowania. Było też w jego spojrzeniu coś szczególnego, czego Jakub nie potrafił zidentyfikować – może złość albo zawiść...

To już jednak nie był jego problem. On zmierzał na północ. Najpierw w stronę Karkemisz, bo tam kierowała się karawana, a potem tylko trzy dni i dotrze do Charanu.

Odwrócił się i jeszcze raz zmierzył wzrokiem Damaszek. Stali na szczycie wzniesienia. Gdy zejdą w dół, miasto zniknie im z oczu. Przed nim rozciągała się szeroka pustynna równina, jeszcze teraz obramowana brązowawymi wzniesieniami. Od skał odbijało się ciepło, które rozmazywało widoczność. Dalej czekała ich już tylko sucha ziemia, licznie poprzetykana kamieniami. Skończą się gaje oliwne i sady, a otoczy ich monotonia pylistej równiny. Lato chyliło się ku końcowi, więc ich podróż stanie się znośniejsza, gdy spadną pierwsze deszcze. Wszystko układało się pomyślnie, a Jakub był pewien, że to Jedyny nad tym czuwa.

Tydzień po opuszczeniu Damaszku do karawany dołączył na ośle jeden z ludzi pracujących dla Zimrana. Opowiedział wszystko, co się stało po wyjeździe Jakuba. O tym, jak zaraza rozprzestrzeniła się wśród owiec Zimrana i on wraz z rodziną oraz stadami zostali wyrzuceni z miasta, bo stanowili zagrożenie dla innych. Również wszyscy zatrudnieni zostali odesłani i na okres kwarantanny mieli zakaz wstępu do Damaszku. Mężczyzna postanowił więc szukać szczęścia na północy i na swoim ośle, jadąc dzień i noc, dogonił karawanę.

– Bogowie nie są mu przychylni – podsumował relację.

Słuchając tego, Jakub uświadomił sobie, jak wielką moc ma przekleństwo. Zaraz też pomyślał, o ile większą ma błogosławieństwo. A on dostał to drugie i tego się trzymał.
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Książki, które warto mieć ze sobą

Wartościowe przemyślenia o kobiecości i męskości. Bądź gotowa na zmiany, aby odnaleźć inspirację dla własnego duchowego rozwoju. Miłość umacnia nas w pokonaniu największych trudności.
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Lea czuta, jak Sciska ja w gardle. Emocje, ktére do tej pory ttumita w sobie,
zaczynaly przybiera¢ na sile, jakby koniecznie wtasnie teraz chciaty wyj$é
na powierzchnie. Byto tam wszystko — oddanie, mito$¢, rados¢, odrzucenie,
zazdros¢, poczucie zdrady, samotnos¢. Lea zamkneta oczy i po policzku po-
plyneta tza. Nie, nie mogta sobie na to pozwoli¢. Zacisneta zeby i podniosta
glowe.

Rachela lezata na postaniu i btadzita nieobecnym wzrokiem wokét siebie.

—Jestem przy tobie, Rachelo, mata siostrzyczko — wyrzekta Lea przez Sci-
Snigte gardto.

—Nicnie méw. Bedzie dobrze. Wkrétce urodzisz i wszystko bedzie dobrze.

Pasjonujaca powies¢ ukazujaca burzliwe dzieje Lei i Racheli —sidstr,
pramatek Izraela, zon Jakuba. Te bliskie sobie kobiety nieustannie
rywalizuja o uczucia kochanego mezczyzny.

Historia Lei i Racheli pokazuje, ze Bog obecny jest we wszystkich oko-
licznosciach zycia cztowieka. Dzigki otwarciu sie naJego taske mozna
doswiadczy¢ przebaczenia i uzdrowienia.
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